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  Dedykacja


  Możesz nie mieć spektakularnych sukcesów, dobrego zdrowia, zadowalającej pracy, wielkich pieniędzy, pewności siebie, wsparcia ze strony rodziny ani poprawnych relacji z otoczeniem, czasu na własne przyjemności, bezstresowego życia, prostej drogi do przejścia, świadomości swoich pasji i możliwości. Ale nie możesz powiedzieć, że nie masz mocy. Ona przychodzi z Tobą na świat i pozostaje na zawsze.


  Książkę tę dedykuję wszystkim, których przytłoczyło życie. Wyrażam nadzieję, że odnajdą w sobie moc do działania, by stawać się szczęśliwymi.


  Autor


  Drogi Czytelniku!


  Trzymasz w ręku książkę mojego autorstwa. Być może zastanawiasz się nad jej treścią. Reklama jest zbędna. Ocenę pozostawiam Tobie.


  Jeden z uczniów Arystotelesa chciał się dowiedzieć, jak można się przekonać, czy książka jest dobra, czy nie. W odpowiedzi od mistrza usłyszał, że trzeba zwrócić uwagę na trzy najważniejsze aspekty: czy autor powiedział wszystko, co miał do powiedzenia, następnie, czy powiedział jedynie to, co miał do powiedzenia, i na końcu, czy autor powiedział to w taki sposób, w jaki miał powiedzieć.


  Zaplanuj czytanie


  Wybierz z książki dowolną stronę gęsto zapełnioną tekstem. Następnie włącz stoper i sprawdź, ile czasu zajmie Ci jej przeczytanie.


  Zapisz otrzymany wynik: _______­­­­ minut _______ sekund.


  Aby nie pogubić się w obliczeniach, zapisane minuty zamień na sekundy: _______ (np. jeżeli Twój czas czytania jednej strony wynosi 1 minutę i 8 sekund, wpisz: 68 sekund).


  Liczbę sekund _______ pomnóż przez liczbę stron w książce _______(np. 68 sekund razy liczba stron).


  _____________________________________________________________________


  A teraz podziel uzyskaną liczbę przez 60 (1 minuta), a następnie jeszcze raz przez 60 (1 godzina). W ten sposób dowiesz się, ile dokładnie godzin i minut powinieneś zaplanować, aby książkę przeczytać w całości.


  Wpisz wynik: ________


  Gdy określisz, jak wiele czasu codziennie poświęcisz na czytanie, z łatwością obliczysz, za ile dni będziesz znał jej całą treść.


  
    
      
        	
          Kiedy zastanawiałem się, jak można usprawnić systematyczne czytanie książek, przyszła mi na myśl właśnie ta metoda. Sprawdziłem, jest skuteczna. Przeczytanie jednej strony tekstu zajmuje mi około 1 minuty. Nie wiem, czy to jest szybko, czy wolno. Obliczyłem, że jeżeli książka ma 500 stron, to będę potrzebował 500 minut na przeczytanie jej w całości. Następnie podzieliłem ten czas przez 60 minut i otrzymałem wynik 8,5 godziny. Od tego momentu sporych rozmiarów książka przestała mnie przerażać koniecznością planowania na nią bliżej nieokreślonej ilości czasu. Wymówka związana z zabieganiem i zapracowaniem również nie znajduje już swojego uzasadnienia. Jeżeli będę konsekwentnie realizował mój dzienny plan oddawania się lekturze tylko przez 30 minut, to za 17 dni przeczytam tę książkę w całości. Mam nadzieję, że wykorzystasz na swoje potrzeby to proste, banalne wręcz działanie matematyczne. Jest ono bardzo dobrym sposobem, aby określając swój czas na czytanie, zaprojektować w jego ramach listę książek na najbliższy rok.

        
      

    
  


  Pamiętaj, że sposób czytania książek takich jak Harry Potter J.K. Rowling czy Potop H. Sienkiewicza różni się od takich jak na przykład moje ZAPROSZENIE. W tym przypadku konieczne jest inne, zdecydowanie wolniejsze tempo przyswajania treści. Po przeczytaniu akapitu lub nieco dłuższego fragmentu weź notatnik i wypisz sobie, co masz zrobić, jak powinieneś to zrobić bądź jakie wnioski wyciągasz dla siebie.


  Drogi Czytelniku, apeluję — nie czytaj tej książki jednym tchem, od deski do deski. Co jakiś czas odkładaj ją na półkę i oddawaj się refleksjom nad smakowaniem własnego życia. Zachęcam Cię do tego, żebyś wziął sobie zakreślacz, długopis, ołówek, karteczki samoprzylepne — i pracował z tą książką. Chciałbym, abyś to Ty tchnął w nią życie — wypełniaj w niej ćwiczenia, realizuj zadania, rób notatki, podkreślaj ważne dla Ciebie zdania, zaginaj rogi jej kartek. Ta książka może być nawet zdezelowana, a jeśli zajdzie taka potrzeba, oddaj ją do introligatora. Nie mów o tej książce, że jest fajna, po prostu korzystaj z przekazywanej w niej wiedzy, a przede wszystkim zrozum, czym tak naprawdę jest Heksagon Szczęścia.


  A kiedy zrobisz to, o co Cię proszę, napisz do mnie i wyślij zdjęcie tej swojej przepracowanej książki :-)


  Prolog


  
    
      
        	
          Słońce już dawno minęło zenit, a wciąż jeszcze rozlewało strumieniami przyjemne ciepło. Tego dnia miałem do załatwienia wiele spraw, które wymagały mojej obecności w kilku miejscach. Uporawszy się ze wszystkim, podjechałem pod swój dom. Jego białe ściany w słonecznym blasku wydały mi się jeszcze bielsze niż kiedykolwiek. Wysiadłem z samochodu. Z pocztowej skrzynki umieszczonej na mosiężnej bramce wyjąłem korespondencję. Wszedłem do kuchni… Posiliwszy się nieco, poczułem wielką chęć zatopienia się w ciszy mojego ukochanego ogrodu. Wiklinowy fotel swoim rozłożystym kształtem zapraszał do oddania się błogiemu odpoczynkowi. Na moją twarz delikatny cień rzucała niewielka jabłoń. Jej dojrzewające owoce były obietnicą wyśmienitych deserów. Im dłużej na nie patrzyłem, tym bardziej czułem smak orzeźwiającego kompotu z jabłek i domowej szarlotki. W gałęziach obserwowanego przeze mnie drzewa zaznaczały swą obecność głośnym śpiewem najprawdopodobniej dwa kosy. Czułem przyjemność z przebywania tu i teraz.


          W ręku trzymałem trzy koperty, które jeszcze nie tak dawno przytulały się do siebie w ciasnej skrzynce pocztowej. Dwie z nich nie skrywały w sobie tajemnicy, bowiem urzędowe pieczątki w sposób oczywisty zdradzały nadawcę. Trzecia wyglądała wyjątkowo. Jej powierzchnia mieniła się drobinkami złota, co powodowało moje nieodparte wrażenie, że trzymam jakiś drogocenny przedmiot. Zauważyłem, że nie było na niej znaczka pocztowego. W jej centralnej części równiutko, niczym w wojskowym szeregu, stały złote litery dumnie obwieszczające adresata: „FRYDERYK KARZEŁEK”. Zupełnie nie miałem pojęcia, czego spodziewać się po jej wnętrzu. Serce zabiło mi szybciej i poczułem się jak dziecko zmuszone do natychmiastowego otwarcia prezentu, którego właśnie stało się właścicielem.


          Moja ciekawość rosła z sekundy na sekundę. Ostrożnie naderwałem kopertę w miejscu, które dawało gwarancję niezniszczenia tego, co znajdowało się wewnątrz. Nareszcie! Moim oczom ukazał się lśniący kartonik cały pokryty ornamentem w formie poziomych pasów złożonych z powtarzających się układów linii załamanych wielokrotnie pod kątem prostym. Tak, od razu zauważyłem, że to był meander, taki sam jak ten, który zdobił kilka moich wakacyjnych pamiątek. Drugą stronę kartonika wypełniał tekst. Z uwagą przeczytałem serdeczne słowa zaproszenia na wyjątkową biesiadę. Poczułem, jak zawsze w takich momentach, wdzięczność za pamięć o mnie. Dzień i godzina uroczystości po szybkiej konfrontacji z moim grafikiem wydały mi się jak najbardziej odpowiednie. Zacząłem się zastanawiać, na czym będzie polegać zaakcentowana wyjątkowość tejże biesiady — czy będzie to wyszukany skład gości? Oryginalne potrawy? A może jakieś niespodzianki, które z samego założenia trudno przewidzieć? Wskazane miejsce wydało mi się zupełnie nieznajome. Nie orientowałem się, gdzie znajduje się restauracja o wdzięcznej nazwie „Olimp”. Szukałem w pamięci coraz intensywniej, powtarzając szeptem:


          — Olimp, Olimp… O-limp, Oli… O… O…


          * * *


          W błękitnej koszuli i nienagannie skrojonym garniturze stanąłem przed bramą wielkiego pałacu usytuowanego na ogromnej górze. Na dziedzińcu roiło się od gości. Rozejrzałem się wokół. Moim oczom ukazał się niewyobrażalny przepych budowli. Złocone mury, a wokół nich zdobienia z kości słoniowej i niezliczonych rubinów w zestawieniu z jasną zielenią winogronowych kiści wyglądały imponująco. Okazawszy zaproszenie, wszedłem do środka. Gwar i śmiech wypełniał nie jedno, ale ogromną liczbę pomieszczeń. Zostałem przedstawiony gospodarzom tego obiektu: mocno zbudowanemu mężczyźnie o imieniu Zeus, u którego zapamiętałem wieniec laurowy na głowie, oraz wyjątkowej urody jego małżonce Herze. Przywitawszy się ze mną serdecznie, życzyli mi wspaniałej zabawy.


          Pośrodku ogromnego wnętrza pałacowego stał wielki stół o niestandardowym kształcie. Większość gości rozsiadła się przy nim wygodnie, bowiem za chwilę miała wybić godzina rozpoczęcia biesiady. Mnie także wskazano miejsce. W gwarze serdecznych powitań przyglądałem się wyjątkowym zdobieniom tego solidnego dębowego mebla i w głębi ducha wyrażałem podziw dla sztuki stolarskiej. Po mojej prawej ręce krzesło było jeszcze puste. Zagadką pozostawało więc, w czyim sąsiedztwie będę miał zaszczyt pobiesiadować.


          Zanim jednak przekonałem się o tym, moją uwagę przyciągnęła imponująca obfitość stołu. Różnorodność kolorów, kształtów i gatunków potraw przyprawiała o zawrót głowy. W misach z białej porcelany spoczywały tłuste udźce jagnięciny, a na złotych talerzach obok dojrzałych oliwek jakby uśmiechały się chlebki mykeńskie. Piętrzące się na paterach pomarańcze i inne egzotyczne owoce przybrały niezwykle dekoracyjną formę. Zgrabne amfory więziły w swoich wnętrzach bukiety zapachowe najprzedniejszych win. Intensywne aromaty potraw wirowały nad powierzchnią stołu niczym suknie w tańcu. Zanurzony w zachwycie, nie od razu zauważyłem, że pusta przestrzeń obok mnie kimś się wypełniła.


          — Mam na imię Tyche, dla przyjaciół Fortuna — rzekła kobieta, wyciągając dłoń w moją stronę na przywitanie.


          Poderwawszy się z miejsca, odpowiedziałem z promiennym uśmiechem na twarzy:


          — Jestem Karzełek… Fryderyk Karzełek.


          Ledwo zdążyliśmy wymienić uprzejmości, a już głośno wybrzmiała godzina rozpoczęcia biesiady. Gwar rozmów nieco się wyciszał, bowiem nastał czas degustacji. Zastanawiałem się, dlaczego w obliczu takiej obfitości stołu moja przemiła sąsiadka sączyła wyłącznie słodki nektar. Dopiero kiedy wniesiono puchary z deserem o nazwie ambrozja, zrozumiałem, że jest to jej ulubione danie.


          Nagle całą przestrzeń wypełniły najpiękniejsze dźwięki cytry. To Apollo wraz ze swoim dziewięcioosobowym kobiecym zespołem rozpoczął koncert. Niektórzy goście powoli wstawali zza stołu i kierowali się w stronę pałacowego ogrodu. W swoich wymyślnych strojach wyglądali pięknie i majestatycznie. Moje zdumienie budził fakt, że część z nich przyszła na przyjęcie z różnymi przedmiotami, a nawet zwierzętami. Każda z postaci wywoływała u mnie ogromną ciekawość.


          Niespodziewanie Fortuna delikatnie nachyliła się w moją stronę i zaproponowała wspólne wyjście na spacer. Jej jasna twarz wydawała się uśmiechać jeszcze bardziej. Już po chwili wolnym krokiem przemierzaliśmy szeroką pałacową aleję i rozmawialiśmy…

        
      

    
  


  Drogi Czytelniku, zdradzę Ci, że kolejne wspólnie spędzone godziny wypełniły się wieloma następującymi po sobie zdarzeniami, których nie byłaby w stanie wykreować nawet najbogatsza ludzka wyobraźnia. Z przyjemnością opowiem Ci, o czym rozmawiałem z Fortuną, z kim zawarłem znajomość i jakie postanowienia podjąłem. Chciałbym, abyś czytając tę książkę, jak najczęściej się uśmiechał. A uśmiechając się, myślał o swoim szczęściu.


  Zapraszam do lektury Ciebie, Twoich Krewnych, Przyjaciół i Znajomych…


  Fryderyk Karzełek


  Logos. Koło Fortuny


  
    
      
        	
          Radosne śpiewy i krzyki biesiadników przeplatane muzyką rozpierały wręcz pałacowe mury i niosły się żywym echem w górską przestrzeń. Jasną aleją, przypominającą białą, szeroką wstęgę rzuconą na zieloną płaszczyznę ogrodu, szedłem spacerowym krokiem razem z niedawno poznaną Fortuną. Jej wygląd zachwycał, był połączeniem elegancji z wyrafinowaną prostotą. Złote nitki wplecione w materiał białej togi, którą miała na sobie, w odbiciu słonecznym wyglądały jak miliony diamentów. Lekki wiatr rozwiewał jej delikatne niczym jedwab włosy. Wciąż się uśmiechała, roztaczając wyjątkową aurę błogości. Odgłosy zabawy zdawały się odpływać niczym delikatna morska fala. Jednak zamiast oczekiwanej ciszy do moich uszu dochodził coraz głośniejszy stukot. Poczułem, że jest gdzieś blisko, tuż obok. Rozejrzałem się. Mój wzrok przykuło wielkie, drewniane koło, które toczyła Fortuna przy swoim prawym boku. Ta kobieta intrygowała mnie coraz bardziej. Z prędkością światła pędziły w mojej głowie myśli, które miały mi pomóc w rozszyfrowaniu jej niezwykle atrakcyjnej, a zarazem niepowtarzalnej osobowości. Jak dotąd wszystkie interpretacje wydały mi się absurdalne. Przeszliśmy kolejnych kilkanaście kroków w milczeniu. Czułem, że nie dam rady stłumić w sobie wciąż rosnącej ciekawości, dlatego postanowiłem porozmawiać. Przystanąłem w cieniu rozłożystego dębu, którego spękana, ciemnoszara kora była świadectwem jego kilkusetletniej żywotności. Spowalniając ruch swojego koła, Fortuna również się zatrzymała. Spotkaliśmy się twarzą w twarz. W jej szmaragdowych oczach zobaczyłem nieprzeniknioną głębię oceanu. Nadal roztaczała swój tajemniczy, pełen spokojnego czaru uśmiech.


          Wreszcie nieco ściszonym głosem zapytałem:


          — Kim naprawdę jesteś?


          Fortuna w zdumieniu uniosła brwi i lekko się zarumieniła, jakby niedowierzając mojemu pytaniu. Milcząc, przyglądała mi się uważnie przez chwilę, po czym odrzekła:


          — Fryderyku, jestem SZCZĘŚCIEM, takim prawdziwym… całkowitym… i osiągalnym…


          Ta odpowiedź nie tylko wywołała moje absolutne zaskoczenie, lecz także niemal równocześnie zrodziła rewelacyjną myśl, którą właśnie zapragnąłem się podzielić. Fortuna, uprzedzając jednak moje kolejne pytanie, powiedziała:


          — Nie rozdaję nikomu szczęścia. To jest niemożliwe. Tobie również go nie dam. — Odgarniając z policzka kosmyk długich włosów, kontynuowała: — Ale zapewniam cię, każdy może je mieć — swoje własne, wyjątkowe i niepowtarzalne.


          — Ale jak? Skąd? Od kogo? — Moje pytania dopiero teraz zaczynały się mnożyć, a emocje tak rosły, że już po chwili zdawały się sięgać najwyższej gałązki ogromnego dębu, pod którym staliśmy.


          Alabastrowa dłoń Fortuny pochwyciła moją prawą rękę i nakierowała ją na okolice kieszonki błękitnej koszuli, w którą byłem ubrany. Poczułem, że serce biło mi jak oszalałe.


          — Szczęście jest w nas, w naszym wnętrzu — powiedziała szeptem. — Jest schowane głęboko pod grubą warstwą codziennych problemów, niezrealizowanych planów i niespełnionych marzeń.


          W tym wielkim, bijącym jak dzwon siedlisku swoich uczuć poczułem nagłe ukłucie.


          — Fortuno! — wykrzyknąłem przejęty z wrażenia. — Skąd wiedziałaś, gdzie jest twoje prawdziwe szczęście? Kto ci o tym powiedział?


          Kobieta, znów promiennie się uśmiechając, nieco głośniej odpowiedziała:


          — Znalazłam je w sobie dzięki grupie wyjątkowych przyjaciół, których wskazówki na spełnione życie okazały się cenniejsze niż wszystkie klejnoty Olimpu.


          Chciałem jak najszybciej poznać te dobroczynne rady, ale poczułem się trochę niezręcznie — czy wypada o nie poprosić?


          — Fryderyku, wracajmy do pałacu — odezwała się aksamitnym głosem Fortuna. — Zapoznam cię z sześciorgiem moich wspaniałych przyjaciół…


          W tym momencie mój wzrok zatrzymał się na drewnianym kole, które nieustająco towarzyszyło Fortunie. Nie znajdowałem żadnego racjonalnego uzasadnienia na to, co się z nim działo. Bez udziału czyjejkolwiek siły, powolnym jak spacer ślimaka ruchem obracało się, wydając cichy dźwięk — stuk, stuk, stuk…
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  Wędrówka


  Życie ludzkie jest wędrówką, której celem jest szczęście. Kierując do Ciebie serdeczne ZAPROSZENIE, oczekuję Twojej gotowości do odbycia wspólnej podróży do świata wiedzy, do wnętrza samego siebie, do miejsc spokoju i wyciszenia, w których znajdziesz odpowiedzi na ważne pytania, zdefiniujesz marzenia i zaczniesz osiągać to, czego tak naprawdę pragniesz. Żyjemy w świecie, który nie wie, jak być naprawdę szczęśliwy. Szukamy radości w niewłaściwych miejscach i w niewłaściwy sposób. Schodzimy z wyznaczonej życiowej drogi lub w ogóle o niej zapominamy. Kiedy uznajemy, że jest zbyt długa i trudna, szukamy tej łatwiejszej, na skróty. A wtedy łatwo się zgubić. Błądząc po bezdrożach, zaznajemy niedoli życia i doświadczamy nieszczęść. Poszukiwanie bez drogowskazów nas męczy. Wówczas przysiadamy, zaczynamy się rozglądać i biernie czekać, że szczęście przyjdzie do nas samo. Niestety, najczęściej nie przychodzi. Rodzą się więc rozczarowanie, cierpienie i smutek, które prowadzą nas do jeszcze głębszego nieszczęścia.


  Jeżeli nie chcesz warunkować swojego szczęścia tym, co Ci się w życiu przydarza, to ta książka jest właśnie dla Ciebie. Koncentrowanie się na oczekiwaniu, aby pojawiły się sprzyjające okoliczności do bycia szczęśliwym, sprowadzi każdego na manowce. Rachunek prawdopodobieństwa wskazuje, że wygrana ogromnych pieniędzy na loterii — mających wznieść nasze życie na wyżyny zadowolenia — przypada raz na sześć milionów. Natomiast statystyki dotyczące osób powyżej siedemdziesiątego roku życia mówią, że tylko około pięć procent cieszy się dobrym zdrowiem. Praca w większości przypadków nas nie satysfakcjonuje, bo wymaga zbyt dużo czasu i zaangażowania albo po prostu jej nie lubimy. Konto przed kolejną wypłatą zazwyczaj świeci pustką. Niestety, męczą nas zaległe konflikty i wciąż rodzące się nowe. Zamiast przeczytać książkę lub zaangażować się w wartościowe szkolenie, wolimy poleżeć na kanapie przed telewizorem. A na dodatek nigdy nie zastanawiamy się nad swoimi umiejętnościami wrodzonymi i właściwie to się nie orientujemy, jakie mamy talenty, na wypadek gdyby przyszło nam zająć się nimi w ramach tak zwanego wolnego czasu, którego oczywiście też nam zazwyczaj brakuje.


  W całym tym bałaganie życiowym wędrujemy w poszukiwaniu szczęścia, a jak już wiadomo, im więcej chaosu i dróg na skróty, tym trudniej je znaleźć. Chcę Ci uświadomić, że szczęście nie jest tym, co można po prostu schwytać. Ono jest w każdym, bez wyjątku. Czasem przysypane warstwą zaniedbania, zapomnienia o sobie bądź nieuświadomienia. Być może zalega gdzieś pod marzeniami — takimi, które kiedyś były w Tobie, ale powoli się ulatniają, nie doczekawszy się spełnienia. Jeżeli szczęście mamy w sobie, to mamy warunki, by stawać się szczęśliwymi.


  Wyprawa w głąb książki zaprowadzi nas razem do starożytnych źródeł. Być może zadasz sobie teraz pytanie o to, co przykłady antyczne mogą dać współczesnemu człowiekowi. Otóż starożytni nauczyli nas humanizmu i określili, czym jest szczęście. Czy bardzo różnimy się od ludzi, którzy żyli ponad dwa tysiące lat temu? Statystyki mówią, że w zakresie umiejętności manualnych zmieniliśmy się o tysiące procent, natomiast zdolności naszego mózgu, uczucia i cechy pozostały niezmienne.


  Jeżeli umrą mity, umrze też nasz świat.


  Aleksander Krawczuk


  Starożytni Grecy zawarli w swoich mitach odpowiedzi na najtrudniejsze pytania. Zapytasz: czym właściwie są mity? Czy pięknymi opowieściami sprzed tysiącleci? W tamtych czasach były wzorem postaw, a dziś są jedynie ciekawymi bajkami? Może dojdziesz do wniosku, że w czasach polis, kamiennych teatrów oraz rydwanów miały jakiś sens. A jak jest dzisiaj? Otóż najciekawsze jest, że mitologiczni bohaterowie uosabiają wartości cenione także współcześnie. Zmienił się jedynie kostium historyczny.


  Gdyby ktoś zapytał, jaką to najprostszą i najważniejszą naukę może zaczerpnąć ze studium świata starożytnego zwykły, szary śmiertelnik, wskazać by chyba należało tę wielką myśl, wciąż i w różny sposób w rozmaitych wariantach powtarzaną w dziełach antycznych: człowiekowi w gruncie rzeczy niewiele potrzeba by zapewnić sobie znośny byt materialny, szczęście zaś prawdziwe polega na poczuciu swobody; tę zaś może zdobyć każdy, ograniczając swoje wymogi życiowe, rozbudowując zaś świat doznań intelektualnych1.


  Aleksander Krawczuk


  Filozofowie co najmniej od czasów Sokratesa rozważają, czym jest szczęście, dociekają jego natury, możliwości osiągnięcia go i zatrzymania przy sobie na zawsze. Niezwykle ważne było dla nich zrozumienie, czy szczęście zależy od życia filozoficznego, czy również od okoliczności życiowych. Liczne dyskusje na ten temat rozciągnęły się w czasie aż do dziś. Mam nadzieję, że dociekania starożytnych mędrców okażą się cenną pomocą dla Ciebie w podejmowaniu refleksji nad jakością własnego życia. Definicje szczęścia przekazywane w tradycji ustnej i te podawane w dziełach filozoficznych wskazują na brak jednoznaczności. Jest jednak coś, co je łączy — wszystkie mówią o szczęściu jako czymś cennym i pozytywnym.


  W rozważaniach o jego naturze szczęście najczęściej określane jest w dwóch rozdzielnych aspektach:


  
    	przedmiotowym, czyli „mieć szczęście”:

      
        	pozytywny zbieg zdarzeń i splot okoliczności,


        	los, fortuna, przypadek, traf,


        	powodzenie w realizacji celów życiowych,


        	pomyślne warunki życia, stan posiadania najwyższych dóbr,


        	korzystny bilans doświadczeń życiowych;

      

    


    	podmiotowym, czyli „odczuwać szczęście”:

      stan chwilowy


      
        	bezgraniczna radość,


        	euforia, upojenie,


        	subiektywne, dodatnie głębokie przeżycia,


        	przyjemność, zadowolenie;

      


      stan trwały


      
        	pogoda ducha i optymizm,


        	ocena własnego życia jako udanego, wartościowego i sensownego,


        	subiektywne zadowolenie z życia jako całości.

      

    

  


  W filozofii życia starożytnej Grecji terminy szczęście i dobrobyt funkcjonowały powszechnie pod nazwą eudajmonia. Nazwa pochodząca od dwóch słów: eu — dobry oraz daimon — duch nigdy nie miała precyzyjnie ustalonej definicji. W szeroko zakrojonym znaczeniu określała satysfakcję z własnego życia, stan pełnego, racjonalnie uzasadnionego zadowolenia, którego osiągnięcie uważano za podstawowy cel każdego rozsądnie myślącego człowieka. Eudajmonia była rozumiana przez starożytnych filozofów na wiele sposobów.


  Platon i Sokrates uważali ją za stan, w którym człowiek ma świadomość doskonałości swojego życia. Szczęście osiągał ten, kto na starość, patrząc wstecz, mógł powiedzieć: Przeszedłem przez swoje życie w godny sposób, robiłem zawsze to, co do mnie należało. Nie żałuję żadnych swoich decyzji. Posiadanie dobra i piękna jest szczęściem — dodawał Platon — a jego brak jest efektem głupoty:


  Głupi też nie filozofują i żaden z nich nie chce być mądry. Bo to właśnie jest całe nieszczęście w głupocie, że człowiek, nie będąc ani pięknym i dobrym, ani mądrym, przecież uważa, że mu to wystarczy2.


  O tym, że szczęście jest pojęciem wieloznacznym, pisał też Arystoteles. Wskazując na trzy rodzaje dóbr: zewnętrzne (obiektywne), cielesne i duchowe (subiektywne), określał konieczność posiadania ich wszystkich razem, aby być szczęśliwym. Słuszność swoich wywodów potwierdzał przykładem:


  Nikt przecież nie nazwie szczęśliwym człowieka, który nie posiada ani szczypty męstwa, umiarkowania, sprawiedliwości i rozumu, przeciwnie, boi się much przelatujących, pozwala sobie na najskrajniejsze wybryki, jeśli mu przyjdzie ochota na jedzenie i picie, za ćwierć grosza zdradza najlepszych przyjaciół i podobnie, o ile chodzi o rozum, okazuje się tak głupi i łatwy do oszukania, jak dziecko jakieś lub obłąkany3.


  Definiując szczęście, podkreślał zwykle jego przedmiotowy i obiektywny charakter. Uważał, że eudajmonia stanowi najwyższe dobro, cel ludzkich działań, a jego miarą jest obfitość posiadanych dóbr, i to nie tylko materialnych.


  Według Arystotelesa, eudajmonia jest dobrem ostatecznym, a to oznacza, że szczęścia nikt nie pragnie, aby realizować inne, bardziej wzniosłe cele, ale po to, aby być po prostu szczęśliwym. Inaczej jest w przypadku zaszczytów, bogactwa, przyjemności rozumu4 — tych przymiotów pragniemy nie tylko dla nich samych, ale również w przekonaniu, że pomogą nam one być szczęśliwymi. Arystoteles twierdził, że majątek jest pożyteczny, bowiem ułatwia dokonywanie czynów moralnie pięknych. Bogactwo materialne stanowi jedynie środek ułatwiający osiągnięcie szczęścia, którym jest dobre życie i powodzenie.


  Jak więc osiągnąć eudajmonię? Jedyną odpowiedzią na to pytanie jest przywołanie jeszcze jednego pojęcia z filozofii greckiej: areté rozumianego jako cnota, dzielność, doskonałość. Arystoteles twierdził, że dobro i cnota dążą do doskonalenia swojej formy, czyli duszy konkretnej jednostki. W momencie osiągnięcia przez duszę najbardziej optymalnego, najlepszego z możliwych stanów — jednostka przechodzi w trwałe szczęście i cnotę, czyli eudajmonię.


  Arystoteles jest mistrzem tych, którzy wiedzą.


  Dante Alighieri


  Nieco inaczej eudajmonię pojmowali epikurejczycy. Uczniowie Epikura, skupieni wokół swojego mistrza, pozostając w braterskiej przyjaźni, koncentrowali się na wykładach oraz dyskusjach filozoficznych przeplatanych biesiadami i rozrywkami. Za cel swojego życia uznawali indywidualne szczęście, a warunkiem wystarczającym do jego osiągnięcia był brak cierpienia. Jako zwolennicy hedonizmu przyjmowali, że dobrem najwyższym jest przyjemność. Wartość innych dóbr zależna więc była od stopnia, w jakim przybliżały ich one do pasma pozytywnych doznań. Hedoniści rozumieli swoje szczęście jako obfitość przyjemności. W stanie eudajmonii znajdowała się osoba, która w danym momencie odczuwała więcej pozytywnych niż negatywnych bodźców. Szczęściem idealnym hedonistów było nieograniczone korzystanie z uciech życia.


  Dla stoików eudajmonia była osiągnięciem dyscypliny wewnętrznej poprzez spokojną akceptację zdarzeń zewnętrznych, bez względu na to, czy były pozytywne, czy nie. Rezygnowali z dążenia do przyjemności za wszelką cenę na rzecz uczciwego i rzetelnego spełniania swoich obowiązków oraz odcięcia się od skrajnych emocji. Stan spokoju wewnętrznego był więc dla nich największym szczęściem.


  Przeszkodą w osiągnięciu szczęścia, zdaniem Seneki, była koncentracja na nadmiernym bogactwie, zaspokajaniu podstawowych potrzeb i oddawaniu się płytkim przyjemnościom. Szlachetne życie nie może mieć miejsca (…) u ludzi, dla których miernikiem własnego szczęścia jest pokarm5 — twierdził filozof. Krytykował nadmierne uzależnianie się od rozkoszy i zmysłowych doznań, ostrzegając tym samym przed poczuciem nieszczęścia z powodu ich przesytu bądź braku. Godne i szczęśliwe życie było, jego zdaniem, umiejętnością stosowania zasady złotego środka.


  Starożytni chętnie dzielili się sposobami na osiąganie stanu szczęścia. Udzielając cennych rad, wskazywali najczęściej na te, które zalecały życie zgodne z naturą człowieka. Tylko dusza trwale zdrowa, zdaniem Seneki, mogła je osiągnąć. Ten, kto chce być szczęśliwy, powinien dbać o kondycję fizyczną i wszelkie dobra pomocne w życiu, zachowując umiar w korzystaniu z nich. Arystoteles podkreślał też rolę zaspokojenia potrzeb fizjologicznych — uważał, że trzeba być dobrze odżywionym. Epoka starożytna pozostawiła kolejnym setkom pokoleń ważne przesłanie, które wygłosił Seneka: Człowiek szczęśliwy powinien korzystać z dobrodziejstw losu, ale bez zaprzedania im się w niewolę6.


  Z życia najlepiej odchodzić jak z uczty: ani spragnionym, ani pijanym.


  Arystoteles


  Antyczna filozofia grecka głosi nam uniwersalną prawdę, że człowiek przychodzi na świat, aby być szczęśliwym. Zadaj sobie teraz bardzo ważne pytanie:


  Czy jestem szczęśliwy?


  Jeżeli czujesz, że masz większy bądź mniejszy deficyt swojego szczęścia, to właśnie nadszedł czas na rozpoczęcie pracy nad sobą.


  Zaprosiłem Cię na wędrówkę, abyś skonfrontował przytoczone obrazy szczęścia ze współczesnym światem oraz wartościami przez Ciebie cenionymi. Będę Ci towarzyszył w poznawaniu mitologicznych bohaterów i z przyjemnością podzielę się moimi własnymi doświadczeniami w przemierzaniu drogi ku szczęściu. Pamiętaj, że z tej podróży trzeba będzie kiedyś powrócić. Mam nadzieję — dojrzalszym, bardziej świadomym siebie oraz z planem na piękne i spełnione życie. Życzę Ci, abyś podczas tej wędrówki odnalazł siebie.


  
    
      
        	
          [image: Obraz1042.PNG]

          Zadanie

        

        	
          Dokończ zdanie. Zapisz pierwszą myśl, która Ci przyjdzie do głowy.

        
      

    
  


  Szczęście dla mnie to


  _______________________________


  _______________________________


  _______________________________


  
    
      
        	
          Zapamiętaj

        

        	
          
            	Koncentrowanie się na oczekiwaniu, aby pojawiły się sprzyjające okoliczności do bycia szczęśliwym, sprowadzi każdego na manowce.


            	Jeżeli szczęście mamy w sobie, to mamy również warunki, by stawać się szczęśliwymi.


            	Jeżeli czujesz, że masz większy bądź mniejszy deficyt swojego szczęścia, to właśnie nadszedł czas na rozpoczęcie pracy nad sobą.

          

        
      

    
  


  Dlaczego?


  Właściwie już wiesz, dlaczego zaprosiłem Cię na wędrówkę do świata wiedzy, moich osobistych przeżyć i niezwykle bogatych doświadczeń. Mam jasno wytyczony cel — chcę, żeby ludzie stawali się szczęśliwi.


  Jeżeli już teraz zaczniesz (aktywnie) korzystać z wiedzy, którą Ci przekazuję, będzie to pierwszy dzień reszty Twojego szczęśliwego życia. Jest on wart udokumentowania, dlatego zapisz dzisiejszą, jakże ważną dla Ciebie datę:


  dzień: _______ miesiąc: _______ rok: _______


  Słowo szczęście można usłyszeć we wszystkich zakątkach naszego globu. Czy uwierzysz, że używając prawie siedmiu tysięcy języków i dialektów, ludzie całego świata rozmawiają o szczęściu i byciu szczęśliwym?


  Nieważne, czy będzie to angielskie lucky, niemieckie das Glück lub włoskie felicità, a może duńskie lykke, rosyjskie счастье, bądź hiszpańskie felicidad, japońskie Kōfuku czy nawet furaha w suahili — wszyscy pragną tego samego — szczęścia.


  Szczęście w języku polskim nie jest pojęciem jednolicie definiowanym. Pierwsze ze znaczeń, czyli zbieg pomyślnych okoliczności, wskazuje na to, że przytrafia się nam coś przyjemnego, na przykład wygrana na loterii. Nie będę zajmował się tym, co zrobić, żeby wygrać w totolotka. Nie widzę sensu, by snuć na ten temat jakiekolwiek domysły. Szczęście jako zdarzenie jest spekulowaniem. Ileż to ludzi spotykam na swej drodze, którzy bardzo często liczą na łut szczęścia. Nie zaprzeczę, że w szerokiej gamie naszych emocji również on jest nam bardzo często potrzebny. Fajnie jest, gdy zdarza się niespodziewanie spotkać sympatycznego znajomego, kupić tańsze bilety na egzotyczne wakacje bądź dodzwonić się do radia, by odpowiadając na proste pytanie, wygrać konkurs z fantastyczną nagrodą. Taka chwila poczucia szczęścia przypomina nam motyla, który zaprezentowawszy swoje piękne skrzydła, w lekkim uniesieniu gdzieś odlatuje. Czy mamy konkretny wpływ na jej wystąpienie? Absolutnie nie!


  Z przykrością stwierdzam, że oczekiwanie na chwile zrodzone na skutek pomyślnego zbiegu okoliczności jest tym, na czym najczęściej w swoim życiu się koncentrujemy. Czekamy, wypatrujemy ich, a one nie nadchodzą. No, może kiedyś zdarzy się jakaś, ale raczej sporadycznie. Mamy wrażenie, że inni mają je cały czas, a nas, niestety, jakoś uparcie omijają. Trawa u sąsiada jest zawsze bardziej zielona. Znasz to uczucie?


  Chcemy więcej takich chwil, bo lubimy czuć szczęście. Zniecierpliwieni czekaniem wychodzimy im naprzeciw. Niestety, nie znamy miejsca i czasu ich występowania. Niezwykle trudno je spotkać. Angażujemy pieniądze, czas i emocje, ale zamiast oryginalnego, własnego i prawdziwego poczucia szczęścia dostajemy coś, co z pozoru je przypomina. Smakuje jak wyrób czekoladopodobny w czasach kryzysu — przez chwilę daje słodycz, ale ostatecznie pozostawia niesmak.


  
    
      
        	
          Zapamiętaj

        

        	
          
            	Jeżeli już teraz zaczniesz korzystać z wiedzy, którą Ci przekazuję, będzie to pierwszy dzień reszty Twojego szczęśliwego życia.


            	Szczęście w języku polskim nie jest pojęciem jednolicie definiowanym — często mylimy je z tym, co się nam niespodziewanie przydarza.


            	Oczekiwanie na chwile zrodzone na skutek pomyślnego zbiegu okoliczności jest, niestety, tym, na czym najczęściej w swoim życiu się koncentrujemy.

          

        
      

    
  


  Szczęście na etykiecie


  Nie doczekawszy się szczęśliwych chwil, które miały nadejść same, próbujemy robić coś na własną rękę. W poczuciu rozczarowania aranżujemy momenty wzrostu pozytywnych emocji. No właśnie, momenty!


  W tym całym chaosie poszukiwania jesteśmy zasypywani tysiącami ofert, by sobie to szczęście po prostu kupić. Magiczne i tak bardzo pożądane przez nas słowo wyłapujemy jako pierwsze z haseł reklamowych. „Wybierz Turcję na wakacje all inclusive. Włącz tryb szczęścia” — zachęca nas jedno ze znanych biur podróży, a inne kusi wyjątkowym miejscem: „Wyspy szczęśliwe — Wyspy Kanaryjskie”. Reklama paneli na podłogę przekonuje nas, że wraz z komfortem zyskamy „metry kwadratowe szczęścia”. Nie inaczej jest z ciastem upieczonym z użyciem pewnej margaryny — które nie tylko gwarantuje nam szczęście, lecz także mobilizuje do szlachetnego działania swoim hasłem: „Podziel się kawałkiem szczęścia”. Prawdziwe mistrzostwo w przyciąganiu klientów za pomocą tego cudownego słowa osiągnęły branże skupione w sposób bezpośredni wokół pieniędzy. Okazuje się, że w grze Multi Multi „plus zwiększa szczęście”, a zakupienie w kiosku kartonika o nazwie „zdrapka na szczęście” może na zawsze odmienić nasze życie. Założenie w jednym ze znanych banków „lokaty na szczęście” jest niczym w porównaniu z ofertą innego, aby wziąć „kredyt na szczęście”. Zastanówmy się tylko, do kogo w efekcie trafi to szczęście — czy aby na pewno do kredytobiorcy, który być może resztkami sił ratuje swój upadający biznes?


  Same hasła reklamowe nie zawsze wystarczają. Niekiedy tworzy się wokół nich całą otoczkę emocjonalną z użyciem tego niezwykłego słowa: „Kto miał szczęście w losowaniu?”, „Do kogo uśmiechnęło się szczęście?”, „Sprawdź, czy dopisało Ci szczęście!”. Przykłady mógłbym mnożyć bez końca.


  Rynek z produktem o pięknej nazwie szczęście rozwija się, kwitnie i owocuje. Przynosi ogromne zyski tym, którzy na etykiecie umieszczają spis ukrytych w naszych sercach oczekiwań. Cieszymy się, że ktoś wychodzi naprzeciw naszym zapotrzebowaniom. Kupujemy więc to szczęście dla siebie w postaci kolejnego samochodu, dziewięćdziesiątej ósmej pary butów, piętnastego zegarka bądź piątego laptopa. Wymieniamy kanapę w salonie tylko po to, żeby była w bardziej energetycznym kolorze, zwiększamy liczbę cali w kolejnych telewizorach albo nabywamy nowszy model sprzętu sportowego z głęboką nadzieją jego prawdziwego, tym razem, wykorzystania. Spędzamy całe dnie w galeriach między półkami wypełnionymi towarami, by upolować coś, co sprawi, że poczujemy się zadowoleni.


  Czy ja to krytykuję? Absolutnie nie! Chcę Ci tylko uświadomić, że stan chwilowej euforii z powodu niespodziewanego pozytywnego zdarzenia bądź celowego komercyjnego działania nie będzie trwał zawsze. Odleci tak szybko i lekko, jak wspomniany przeze mnie motyl.


  Kiedyś przyszedł do mnie pewien bardzo, ale to bardzo zamożny człowiek, prywatnie mój przyjaciel, by zwierzyć się z wewnętrznych rozterek, które go dopadły. Wiesz co, Fryderyku, ja już sam nie wiem, czego od życia chcę — wyznał podczas naszej rozmowy, a następnie dodał: nie wiem, jaki mam sobie samochód kupić, jeździłem już porsche 8, ale… — i tutaj urwał z nutką rezygnacji w głosie. Bez trudu zrozumiałem ten jego problem, który, jak w większości przypadków, wyrażał się w braku precyzyjnego zdefiniowania słowa szczęście. On był tylko zadowolony. Cieszę się, że dziś jest szczęśliwym mężczyzną rozwijającym swoje pasje i wspaniale realizującym się w tym, co robi. A co z samochodem? Jest efektownym dodatkiem do jego spełnionego życia.


  Uważam, że powszechnie istnieje ogromna trudność w odróżnianiu stanu chwilowego zadowolenia od pogody ducha, optymizmu i udanego życia. Brak wiedzy, dezorientacja, nadużywanie terminu szczęście w nieodpowiednich sytuacjach — mogą w efekcie prowadzić do nieszczęścia. Poszukiwanie momentów poczucia euforii i spełnienia bywa wręcz uzależniające. Czasem potrzeba poprawienia obniżonego nastroju jest tak silna, że nie można jej odroczyć. Sięganie wówczas po łatwe sposoby bywa zgubne. Co prawda, przynoszą nagłą zmianę samopoczucia na lepsze, ale stosowane zbyt często pozostawiają smutek, wyrzuty sumienia, złość, rozczarowanie i rozgoryczenie. Znasz to uczucie?


  Znany filozof Władysław Tatarkiewicz7 wskazywał, że problemy ze zdefiniowaniem szczęścia mają również językoznawcy. Chodzi bowiem o występowanie w wielu językach, nie pomijając oczywiście języka polskiego, jednego określenia: szczęście8. Co prawda Polacy używają też zwrotu mieć farta w odniesieniu do obiektywnego pozytywnego biegu wydarzeń bądź powodzenia w grze lub losowaniu, ale dotyczy to bardziej języka potocznego. W łacinie obiektywnie rozumiane szczęście nazywano fortuna, a subiektywne beatitudo. Język angielski określa szczęście w znaczeniu obiektywnym luck, natomiast w subiektywnym happiness. Z kolei w języku francuskim funkcjonują słowa chance i bonheur, a w hiszpańskim: suerte i felicidad.


  Co zatem można zrobić, aby rozumieć istotę szczęścia? Zachęcam Cię do obejrzenia filmu Choć goni nas czas (The Bucket List) w reżyserii Roba Reinera. A jeśli już go znasz, to odwołam się do Twojej pamięci — zapewne przypominasz sobie teraz historię dwóch nieuleczalnie chorych mężczyzn podróżujących z listą rzeczy, które chcą zrobić przed śmiercią. Jack Nicolson i Morgan Freeman, kreując swoich filmowych bohaterów, dotarli do tematyki sensu życia, marzeń i cierpienia. Otóż kiedy będziemy odchodzić z tego świata, przyjdzie nam odpowiedzieć sobie na dwa najważniejsze pytania:


  Czy byłeś w życiu szczęśliwy?


  Czy Twoje życie dawało szczęście innym ludziom?


  Właśnie z tymi pytaniami powinniśmy się budzić każdego dnia. I tutaj mam dla Ciebie złą wiadomość — w tej kwestii nie ma kompromisów. Niestety, bardzo często mylimy szczęście z zadowoleniem. Jeśli oddajemy się zabawie i rozrywkom, to uznajemy, że nasze codzienne życie jest fajne i nie wahamy się nazywać je szczęśliwym. Mamy przecież ogromny ekran o przekątnej 65 cali, abonament na Netflixie i najnowszy model konsoli, na której możemy sobie pograć. Co więcej, stać nas to, aby kupić sobie codziennie dwa piwa albo nawet trzy. Generalnie jest w porządku. Może nie do końca lubimy swoją pracę, ale dobrze, że w ogóle ją mamy, bo przecież coś trzeba w życiu robić. Wystarczy odwalić te osiem godzin i wrócić spokojnie do domu, by oddać się przyjemniejszym emocjom.


  Jeszcze raz zachęcam Cię do codziennego zadawania sobie niezwykle ważnych pytań: Jakie jest moje życie? Czy na pewno jestem szczęśliwy, a może jestem tylko zadowolony?


  
    
      
        	
          [image: Obraz1092.PNG]

          Zadanie

        

        	
          Przeprowadź badanie, aby dowiedzieć się, jaki jest Twój poziom zadowolenia z życia — według testu Skala Satysfakcji z Życia (The Satisfaction With Life Scale — SWLS) autorstwa E. Dinnera, R.A. Emoosa, R.J.L. Larsena i S. Griffina (adaptacja Z. Juczyński).


          Czas badania: około 2 minut


          Badanie zadowolenia z życia


          Przeczytaj poniższe pięć stwierdzeń, a następnie oceń, w jakim stopniu odnoszą się one do Twojego dotychczasowego życia. Wystawione oceny podlegają zsumowaniu.

        
      

    
  


  Skala oceny:


  
    
      
        	
          1

        

        	
          zupełnie się nie zgadzam

        
      


      
        	
          2

        

        	
          nie zgadzam się

        
      


      
        	
          3

        

        	
          raczej się nie zgadzam

        
      


      
        	
          4

        

        	
          ani się zgadzam, ani się nie zgadzam

        
      


      
        	
          5

        

        	
          raczej się zgadzam

        
      


      
        	
          6

        

        	
          zgadzam się

        
      


      
        	
          7

        

        	
          całkowicie się zgadzam

        
      

    
  


  Stwierdzenie:


  
    
      
        	
          Lp.

        

        	

        	
          Ocena

        
      


      
        	
          1

        

        	
          Pod wieloma względami moje życie jest zbliżone do ideału.

        

        	
      


      
        	
          2

        

        	
          Warunki mojego życia są doskonałe.

        

        	
      


      
        	
          3

        

        	
          Jestem zadowolony ze swojego życia.

        

        	
      


      
        	
          4

        

        	
          W życiu osiągnąłem najważniejsze rzeczy, które chciałem.

        

        	
      


      
        	
          5

        

        	
          Gdybym mógł przeżyć jeszcze raz swoje życie, nie chciałbym prawie nic zmienić.

        

        	
      


      
        	

        	
          SUMA

        

        	
      

    
  


  Ocena:


  
    
      
        	
          Uzyskana ocena (wynik surowy)

        

        	
          Sten (jednostka standaryzowana)

        
      

    

    
      
        	
          5 – 9

        

        	
          1

        
      


      
        	
          10 – 11

        

        	
          2

        
      


      
        	
          12 – 14

        

        	
          3

        
      


      
        	
          15 – 17

        

        	
          4

        
      


      
        	
          18 – 20

        

        	
          5

        
      


      
        	
          21 – 23

        

        	
          6

        
      


      
        	
          24 – 26

        

        	
          7

        
      


      
        	
          27 – 28

        

        	
          8

        
      


      
        	
          29 – 30

        

        	
          9

        
      


      
        	
          31 – 35

        

        	
          10

        
      

    
  


  Interpretacja wyniku — poziom zadowolenia z życia:


  1 – 4 stena — niski


  5 – 6 stena — przeciętny


  7 – 10 stena — wysoki


  
    
      
        	
          Zapamiętaj

        

        	
          
            	W całym chaosie poszukiwania szczęścia zostajemy zasypywani tysiącami ofert, by sobie je po prostu kupić.


            	Rynek z produktem o nazwie szczęście przynosi ogromne zyski tym, którzy na etykiecie umieszczają spis oczekiwań ukrytych w naszych sercach.


            	Stan chwilowej euforii z powodu niespodziewanego pozytywnego zdarzenia bądź celowego komercyjnego działania nie będzie trwał zawsze.


            	Brak wiedzy, dezorientacja, nadużywanie terminu szczęście w nieodpowiednich sytuacjach mogą w efekcie prowadzić do nieszczęścia.


            	Kiedy będziemy odchodzić z tego świata, przyjdzie nam odpowiedzieć sobie na dwa najważniejsze pytania: Czy byłeś w życiu szczęśliwy? oraz Czy Twoje życie dawało szczęście innym ludziom?

          

        
      

    
  


  Kto wierzy w gusła…


  Czym jest szczęście? Mam nadzieję, że odróżnienie stanu zadowolenia od pogody ducha, pełnej akceptacji świata i siebie w nim nie jest już dla Ciebie problemem. „Szczęściu trzeba pomagać” — głosi znane przysłowie. Zgadzam się z tym, chociaż mam tu bardziej na myśli pracę nad sobą niż doraźne pomaganie, będące jedynie zajęciem towarzyszącym w czymś, nad czym ktoś się trudzi. Praca może być ciężka, długa i wyczerpująca — wówczas najczęściej wymaga zaangażowania kogoś do wspólnego działania. Mamy pomóc szczęściu, a to oznaczałoby, że ono samo ciężko pracuje. Tylko na czyją rzecz? Czy aby na pewno na naszą?


  Zrzucanie odpowiedzialności za swoje życie na wspomniane, bardzo zapracowane szczęście, pozostawanie w niecierpliwym oczekiwaniu na to, jaki produkt, będący efektem tej pracy, nam podrzuci — nie ma żadnego sensu. Tylko my sami jesteśmy w stanie zadbać o swoje własne szczęście poprzez pracę nad sobą. Nikt inny!


  „Pomaganie” szczęściu jest również bardzo mocno rozwiniętym działaniem marketingowym. Przypatrzmy się gazetom i czasopismom, w których szerzy się rzekoma wiedza astrologiczna na temat naszej przyszłości. Wystarczy spojrzeć w gwiazdy, a następnie przyporządkować wszystkim znakom zodiaku zapisy wróżb i horoskopów. To one „zdradzą” tajemnicę, jaka przyszłość czeka nas w najbliższym tygodniu, miesiącu, a nawet roku. Dowiadujemy się więc, czy spotkamy miłość swojego życia, kiedy powinniśmy się rozwieść, gdzie pojechać na wakacje, z kim nawiązać znajomości i kogo unikać, a nawet jakie liczby skreślić w totolotku, by wygrać wielkie pieniądze — a to wszystko w trosce o nasze szczęście. Często nie zastanawiamy się nad tym, że to jest tylko 12 znaków zodiaku, jakkolwiek bardzo sympatycznych, które dzielą ludzi na tyleż samo kategorii potrzeb, pragnień i problemów do rozwiązania. Ja różnię się od Ciebie, Ty od sąsiada, a Twój przyjaciel od swojego pracodawcy. Każdy z nas jest kimś niepowtarzalnym na tym świecie, więc dostał bardzo indywidualne zadanie przejścia swojej własnej drogi, zwanej życiem.


  Astrologiczne poczynania idą często jeszcze dalej, prowadząc do osobistych spotkań z egzotycznie ubranymi wróżkami, które patrząc w szklaną kulę bądź w talię kart owianych niezwykłymi zapachami kadzidełek, przepowiadają nam przyszłość. A my ze wstrzymanym oddechem słuchamy scenariusza na kolejne lata naszego życia. Czy on się sprawdza? Psychologia ma na ten temat wiele do powiedzenia, więc zainteresowanych zachęcam do zgłębiania tej dziedziny. Dodam tylko, że badania wskazują na przeważającą liczbę kobiet posiadających zdolności „parapsychiczne”, gdyż ich mózg jest z natury wyposażony w dodatkowe układy służące do odczytywania mowy ciała niemowlęcia i stanu emocjonalnego innych ludzi.


  
    
      
        	
          Ciekawostka


          W psychologii istnieje zjawisko zwane efektem Barnuma, które polega na dopatrywaniu się osobistych znaczeń w zdarzeniach wspólnych większości. Phineas Taylor Barnum był największym impresario cyrkowym XIX wieku. Jego nazwisko stało się terminem naukowym za sprawą psychologa — Bertrama R. Forera, który chcąc sprawdzić pogląd Barnuma na wróżby, w 1948 roku przeprowadził jedno z najważniejszych doświadczeń w tej dziedzinie. Grupa studentów została poproszona o wypełnienie testu mającego zbadać ich osobowość. Następnie badani otrzymali swoje charakterystyki — ich zadaniem było dokonanie oceny zgodności rzeczywistości z wynikiem testu. Żaden ze studentów nie wiedział jednak, że otrzymał taki sam zlepek ogólnych frazesów, spisanych przez Forera z przypadkowo dobranych horoskopów. Badana grupa oceniła trafność opisów „swoich” osobowości na 4,26 w 5-stopniowej skali. W ten sposób powstał elementarz, z którego korzysta dziś każdy początkujący wróżbita. Kto nie uwierzy wróżbicie, który powie o nas na przykład: Masz potrzebę, by ludzie Cię lubili i podziwiali, jednak jesteś krytyczny wobec siebie? Dostatecznie ogólnikowe opisy pozwoliły odnieść wrażenie, iż czytany tekst odzwierciedla właśnie ich osobę i bieg życia9.

        
      

    
  


  Pozwól, że jeszcze przez chwilę pozostanę przy „pomaganiu” szczęściu. Otóż są osoby, które pokładają nadzieję na spełnienie jakiegoś celu — osiągnięcia bogactwa, odzyskania zdrowia czy po prostu schwytania szczęścia — w noszeniu talizmanów. Natomiast kiedy dzieje się w ich życiu dobrze, pojawiają się amulety chroniące przed nieszczęściem. Każdy z tych przedmiotów jest naznaczony magią i różnymi zaklęciami, które mają „działać”.


  
    
      
        	
          Badania


          Według badań Centrum Badania Opinii Społecznej (CBOS) Co przyniesie przyszłość — o horoskopach, wróżkach i talizmanach, przeprowadzonych w sierpniu 2018 roku na 100 respondentach, wynika, że co siódma osoba posiada lub posiadała jakiś talizman bądź amulet. Najchętniej sięgają po nie osoby młode w wieku 18 – 34 lat (21 proc.), z kolei dwukrotnie rzadziej przyznają się do tego osoby powyżej 55. roku życia (10 proc.). Respondenci w wieku 35 – 54 lata plasują się pośrodku (15 proc.)10.

        
      

    
  


  Niezwykłej mocy nadano bardzo wielu rzeczom i sytuacjom mającym wspierać nas w przyciąganiu szczęścia. Otaczamy się więc figurkami słonia z podniesioną trąbą, metalowymi podkowami, drzewkami szczęścia, szukamy na łące czterolistnej koniczyny bądź nosimy w portmonetce jednogroszówkę. Kiedy widzimy kominiarza, łapiemy się za guzik, a gwarancją powodzenia młodego małżeństwa na nowej drodze życia ma być rozbite szkło.


  
    
      
        	
          Ciekawostka


          Dawno temu, kiedy kominiarz odwiedzał miasteczko, osadę czy wieś, każda gospodyni zabiegała o to, by to w jej domu rozpoczął pracę. Rzemieślnik miał wtedy jeszcze niezabrudzony sadzą uniform, nie robił zatem dodatkowego bałaganu. Gospodynie podobno ciągnęły kominiarza za guzik do swoich domostw. Której z nich udała się ta sztuka, tej nie opuszczało szczęście11.

        
      

    
  


  Przykłady mógłbym mnożyć, nie jest to bynajmniej znak tylko naszych czasów i wyłącznie naszej kultury. Mnóstwo z nich ma swoje źródło w zachowaniach i wierzeniach ludzi sprzed tysięcy lat. Zjawisko to potwierdza jedynie, że pragnienie szczęścia ma wymiar mocno uniwersalny.


  
    
      
        	
          Ciekawostka


          Badania najbardziej popularnych symboli szczęścia, w których moc wierzą ludzie na całym świecie, wskazały kolejno na: czterolistną koniczynę, słonia z podniesioną trąbą, podkowę, cyfrę 7 oraz grosik (drobną monetę)12.

        
      

    
  


  Czy sądzisz, że mam coś przeciwko figurce słonia, któremu moc szczęścia nadano wieki temu w Indiach? Oczywiście, że nie. Ale jeżeli uzależniasz swoje powodzenie w życiu od tego, czy słoń ma podniesioną bądź opuszczoną trąbę, to w tej kwestii będę bardzo powściągliwy. Właśnie mija sto lat, jak Ameryka oszalała na punkcie gadżetów przedstawiających to łagodne zwierzę, które uatrakcyjniła detalem podniesionej trąby. Chcę Ci właśnie uświadomić, że nieprzemijający fenomen słoników, poza ogólną sympatią dla tego zjawiska, nie zwiększył liczby ludzi, którzy odnaleźli swoje szczęście.


  Nie poddaję również krytyce zainteresowania gwiazdami. Wręcz zachęcam Cię do odkrywania niezwykłych zjawisk na nocnym niebie. Przyglądaj się setkom punkcików na ciemnym tle. Co wieczór o tej samej porze wyjrzyj przez okno lub stań na balkonie, by spojrzeć wysoko w górę. Obserwuj niebo również nad ranem, by zobaczyć, jak bardzo różni się od tego, które podziwiałeś, zanim poszedłeś spać. Rozpoznawaj konstelacje, porównuj z tymi, które widzieli starożytni, a jeszcze lepiej — twórz swoje własne. Zapamiętuj je. Wierzę, że właśnie wtedy poczujesz w sobie prawdziwe szczęście.


  Do gadżetów mających przyciągać szczęście podchodzę z przymrużeniem oka. Oczywiście, jeżeli powiesisz w swojej sypialni łapacz snów bądź pracując przy biurku, będziesz spoglądał na stojącą figurkę słonia, to nie widzę w tym żadnego problemu.


  
    
      
        	
          Pamiętaj jednak, że wiara w moc symboli szczęścia w żaden sposób nie może zastąpić pracy nad własnymi umiejętnościami, poszerzania wiedzy i kierowania się rozsądkiem.

        
      

    
  


  Tym, którzy popdporządkowują całe swoje życie horoskopom, wróżbom, magicznym przedmiotom i uzależniają swoje szczęście od tego, czy mają jeden grosz w portfelu, powiem tylko: Kto wierzy w gusła, temu d… uschła.


  
    
      
        	
          Zapamiętaj

        

        	
          
            	Zrzucanie odpowiedzialności za swoje życie na gadżety, wróżki i horoskopy stanowi duże ryzyko.


            	Tylko my sami jesteśmy w stanie zadbać o swoje własne szczęście poprzez pracę nad sobą.


            	Każdy z nas jest kimś niepowtarzalnym na tym świecie, więc dostał bardzo indywidualne zadanie przejścia swojej własnej drogi, zwanej życiem.


            	Wiara w moc symboli szczęścia w żaden sposób nie może zastąpić pracy nad własnymi umiejętnościami, poszerzania wiedzy i kierowania się rozsądkiem.

          

        
      

    
  


  O czym zapomniała szkoła?


  Czy ludzie są szczęśliwi? Kto jest najbardziej, a kto najmniej zadowolony z życia? Jakie obszary życia w największym stopniu nas satysfakcjonują, a które sprawiają nam kłopoty? A jeśli już porównujemy się z innymi, to jesteśmy przekonani, że powodzi nam się gorzej, lepiej, czy tak samo? Przeprowadzone badania poziomu satysfakcji z życia pokazują, że my, Polacy, najbardziej jesteśmy zadowoleni z sytuacji rodzinnej i relacji ze znajomymi, nieco mniej ze zdrowia. Niestety, warunki materialne i praca w dużym stopniu są powodem braku satysfakcji. Kiedy porównujemy się z innymi, poczucie naszego szczęścia się obniża.


  Ogólnie rzecz biorąc, brakuje nam wiedzy, czym to prawdziwe szczęście jest. Z całą pewnością nie mamy jej także w najbardziej podstawowych kwestiach życiowych. Ci, którzy w porę zauważyli braki w swoim wykształceniu i poczuli, że jednak to, czym dysponują w zakresie swoich umiejętności, im nie wystarcza, dopiero w wieku dojrzałym odrabiają zaległości. Nie wynikają one bynajmniej z dłuższej nieobecności w szkole. Tu nie chodzi o rozciągniętą w czasie chorobę, jakieś osobiste zdarzenia losowe bądź nagminne wagary. Te lekcje po prostu nigdy się nie odbyły!


  Zacznijmy od podstaw — przypomnij sobie teraz, proszę, i wypisz nazwy podstawowych przedmiotów, których uczyłeś się w swojej szkole:


  ______________________________________________________


  ______________________________________________________


  ______________________________________________________


  ______________________________________________________


  Czy na Twojej liście jest już komplet zajęć? Może jednak pozostało jeszcze coś do uzupełnienia? Zastanów się, w której klasie szkoły podstawowej były lekcje na temat tego, jak być szczęśliwym? Nie pamiętasz…? A może w programie nauczania szkoły ponadpodstawowej (gimnazjum, liceum, technikum, szkoły zawodowej/branżowej) odbywały się takie zajęcia? Również nie przychodzi Ci nic do głowy…? To idźmy dalej, na studia. Pamiętasz wykłady na ten ważny temat? Albo dyskusje na ćwiczeniach, podczas których dowiedziałeś się, co robić, by żyć szczęśliwie? Oczywiście, pomijam tu byłych oraz obecnych studentów filozofii i innych kierunków humanistycznych, którzy zgłębiali lub nadal poznają temat szczęścia w kontekście czysto naukowym. Zbiory niezwykle cennych tekstów w postaci chociażby Historii filozofii Władysława Tatarkiewicza bądź Traktatu o szczęściu tegoż samego autora są tym, co wzbogaca wiedzę, ale nie daje konkretnych kompetencji do prowadzenia owocnego i spełnionego życia. Podobnie dzieje się w innych, jakże ważnych dla naszej egzystencji naukach — medycynie, którą interesuje praca mózgu w chwilach szczęścia, lub psychologii skupiającej się na emocjach.


  System edukacji pomija kluczowe umiejętności niezbędne dla naszego szczęśliwego życia. Czy aby być szczęśliwym, na pewno potrzebujemy uczyć się o tym symbolicznym pantofelku? A może powinniśmy pożądać zdecydowanie innych kompetencji? Możliwości naszego mózgu są w pewnym stopniu ograniczone. Warto więc zastanowić się, czy jest konieczność napełniania go wiedzą na temat wspomnianego pantofelka, czy lepiej znać sposoby, jak wiedzę o pantofelku zdobyć. Odpowiedzmy sobie na jakże ważne pytanie: Czy bardziej szczęśliwy będzie ten, który wie, gdzie każdą informację znaleźć, czy ten, który ciągle się trzęsie, że może ją zapomnieć?


  Typowa polska szkoła wymaga, aby uczeń miał większość podręcznikowych umiejętności w małym palcu. Taka wiedza nie przygotowuje do życia, jej celem jest wykształcenie pracowników w konkretnym zawodzie.


  Po ukończeniu szkoły z naszej pamięci stopniowo, rok po roku, ulatują ważne daty, fakty, wzory i definicje. Zaczynamy wiele rozumieć i z biegiem czasu doświadczamy poważnych braków umiejętności życiowych. Lista tematów, które powinniśmy znać, by mieć poczucie szczęścia, jeszcze bardziej się rozrasta. Nasi nauczyciele ich nie poruszali, bo po prostu nie było ich w szkolnym programie nauczania. A jeśli nawet w nielicznych szkołach odbywały się takie „życiowe” lekcje, to nie miały one wiele wspólnego z autentycznym pozyskiwaniem tych ważnych kompetencji.


  Wykształcenie jest w chwilach pomyślności ozdobą, a w chwilach nieszczęścia schronieniem.


  Arystoteles


  Za najpoważniejszy problem uważam brak szkolnych zajęć związanych z instrukcją obsługi pewnego urządzenia. Zanim jednak przejdę do wyjaśnienia, odwołam się do Twoich osobistych doświadczeń. Zapewne nieraz dokonywałeś zakupu różnych sprzętów. Oczywiście niektóre z nich były niezwykle skomplikowane i aby uruchomić je po raz pierwszy, poznać system działania, różne jego opcje, funkcje itp., sięgałeś po instrukcję obsługi. Następnie krok po kroku ożywiałeś owo urządzenie, z największą uwagą i ostrożnością. Na wszelki wypadek czytałeś wszystkie ostrzeżenia dotyczące tego, czego unikać, aby nie doprowadzić do awarii bądź zniszczenia. Na końcu tej instrukcji znajdowały się również informacje, jak konserwować dany sprzęt, aby służył jak najdłużej. Twoim celem było wykorzystanie jego możliwości w stu procentach. Oczywiście dostałeś jeszcze dane dotyczące serwisowania na wypadek, gdyby urządzenie zawiodło. Z taką instrukcją poczułeś się dobrze.


  A jak to jest w przypadku mniej skomplikowanych, banalnych urządzeń? Zupełnie podobnie. Troska o właściwe użytkowanie sprzętu dotyczy niemal wszystkiego.


  Oto jak wygląda skrócona instrukcja obsługi żarówki:


  
    	Wyjmij żarówkę z opakowania.


    	Sprawdź, czy nie jest mechanicznie uszkodzona.


    	Wyłącz dopływ prądu do oprawki lampy.


    	Upewnij się, czy nie ma prądu w oprawce lampy — użyj w tym celu specjalnego narzędzia, np. próbnika napięcia.


    	Upewnij się, czy gwint żarówki jest zgodny z gwintem w oprawce lampy.


    	Wykręć starą żarówkę, a następnie wkręć nową, nie używając przy tym siły.


    	Włącz dopływ prądu.


    	Korzystaj z urządzenia zgodnie z jego przeznaczeniem oraz z kompatybilnymi urządzeniami.

  


  OSTRZEŻENIE!


  Nie należy narażać urządzenia na bezpośrednie działanie światła słonecznego.


  Przed zamontowaniem produktu należy się upewnić, że napięcie żarówki jest zgodne z napięciem w gniazdku, do którego zostanie podłączona.


  Szczeliny i otwory w obudowie są otworami wentylacyjnymi i nie należy ich zasłaniać.


  Zablokowanie otworów wentylacyjnych może spowodować przegrzanie urządzenia i pożar.


  Nie należy dotykać urządzenia oraz innych elementów, do których podłączony jest prąd elektryczny, wilgotnymi rękami.


  W razie wątpliwości dotyczących typu zasilania, należy skontaktować się z wykwalifikowanym elektrykiem.


  Nie należy podejmować prób samodzielnej naprawy. W przypadku uszkodzenia, awarii czy innych zdarzeń losowych skontaktuj się z autoryzowanym serwisem.


  Należy używać tylko kabla zasilającego, który nie jest uszkodzony.


  Niedopełnienie tych środków ostrożności może spowodować pożar, porażenie prądem elektrycznym lub uszkodzenie urządzenia.


  Zwróć uwagę, że przedstawiona instrukcja obsługi, jak to zaznaczyłem na początku, została zacytowana w wersji skróconej. Ileż znajdujemy w tym tekście troski o bezpieczeństwo urządzenia i oczywiście nasze! Realizacja kolejno wypunktowanych czynności ma nas doprowadzić do pożądanego efektu. Być może zastanawiasz się teraz, w jakim celu rozwodzę się nad instrukcją obsługi żarówki. Zapewniam Cię, że z moim myśleniem jest wszystko w porządku, a ten przykład jest jedynie wstępem do przedstawienia większego problemu.


  Zatem przejdźmy do omówienia kwestii zasadniczej. Otóż podczas długich lat edukacji szkolnej nie dostajemy instrukcji obsługi najbardziej skomplikowanego, aczkolwiek ważącego tylko około półtora kilograma urządzenia na świecie. Tego, które gdyby nazwać je dyskiem twardym, miałoby pojemność do czterech terabajtów informacji. Bardziej konkretnie — jego sto miliardów neuronów łączy się na milion podniesiony do dziesiątej potęgi sposobów. Dziennie pojawia się w nim około siedemdziesiąt tysięcy myśli, chociaż wiele z nich się powtarza. Ilość informacji docierająca do niego wynosi około sto megabajtów na sekundę. Czy już wiesz, o jakie urządzenie chodzi? Tak, właśnie o ten osobisty procesor, który nosimy między uszami i nazywamy mózgiem. Jest niezwykle ważną częścią nas samych, a co najważniejsze — nigdy nie przestaje pracować, również w nocy, podczas snu.


  
    
      
        	
          Ciekawostka


          Za każdym razem, gdy próbujemy sobie coś przypomnieć lub wpadamy na nowy pomysł, powstaje nowe połączenie w mózgu.

        
      

    
  


  Nie otrzymaliśmy w szkole instrukcji, która pomogłaby nam rozpoznać system działania tego wspaniałego biologicznego komputera. Znamy zaledwie ograniczoną część jego funkcji, chociaż, jak wiadomo, jego możliwości są ogromne. Gdybyśmy tylko nauczyli się efektywniej go używać…


  
    
      
        	
          Ciekawostka


          Mózg Alberta Einsteina w obszarze, który jest odpowiedzialny za matematykę i percepcję przestrzenną, był o 35% większy niż u przeciętnych ludzi.

        
      

    
  


  Nie bardzo wiemy, na czym miałoby polegać zachowanie ostrożności podczas stosowania tego naszego wyjątkowego urządzenia, gdyż nie posiedliśmy listy konkretnych ostrzeżeń chroniących nas przed dokonaniem uszkodzenia. Zastanów się, czy na którejś lekcji dowiedziałeś się, co robić, aby Twój osobisty komputer nie wpadał w tryb awaryjny, a jeśli już się to zdarzy, to jak z tego wyjść z możliwie najmniejszym uszczerbkiem. Zapewne też nie doczekałeś się żadnych informacji związanych z bieżącą konserwacją tego sprzętu — czym go odżywiać, ile dostarczać mu snu, wody i świeżego powietrza, jak go relaksować. I oczywiście brak danych o serwisie, czyli o tym, do kogo się zwrócić o pomoc, gdy coś zaszwankuje, albo o jakie programy antywirusowe powinniśmy się postarać, by ograniczyć dopływ złości, frustracji, stresu i innych negatywnych emocji. Nie wiemy również, skąd to wspaniałe urządzenie ma pobierać energię, kiedy zapala się czerwone światełko, że jest na wyczerpaniu.


  Ta bardzo ważna, a nawet nie zawaham się powiedzieć — najważniejsza instrukcja obsługi w naszym życiu powinna nam wskazywać, jak krok po kroku programować swoje własne szczęście. Jeszcze raz powtórzę: wielka szkoda, że szkoła, chociaż przekazuje ogromne zasoby wiedzy, to pomija kształcenie w nas tak ważnych kompetencji.


  
    
      
        	
          Ciekawostka


          Informacje o tym, że wykorzystujemy tylko 10% naszego mózgu, są nieprawdziwe. Zawsze i wszędzie wykorzystujemy cały nasz mózg. Każda jego część ma przypisaną jakąś funkcję. Prawdą jest natomiast, że możemy korzystać z tych 100% znacznie lepiej.

        
      

    
  


  
    
      
        	
          [image: Obraz1270.PNG]

          Zadanie

        

        	
          Każda nasza myśl wytycza fizyczną ścieżkę w mózgu. Im więcej o czymś myślisz, tym głębszy jest jej ślad. Silniejsze ślady pozwalają łatwiej powrócić danym myślom do naszego umysłu. Dlatego dobrze jest mieć gotowe zdania podnoszące na duchu.


          Przygotuj sobie 5 wspierających myśli, następnie zapisz je i często powtarzaj, aby stworzyły głębokie ścieżki w Twoim umyśle. Używaj ich w trudniejszych dla Ciebie chwilach.

        
      

    
  


  
    	______________________________________________________


    	______________________________________________________


    	______________________________________________________


    	______________________________________________________


    	______________________________________________________

  


  
    
      
        	
          Zapamiętaj

        

        	
          
            	Szkolna wiedza nie przygotuje Cię do życia. Jej celem jest wykształcenie pracowników w konkretnym zawodzie. Wiedzę powinieneś uzupełniać sam.


            	Dbaj na bieżąco o swój osobisty komputer biologiczny, jakim jest mózg — ćwicz, odżywiaj, nawadniaj, pozwól mu odpoczywać.


            	Każda nasza myśl wytycza fizyczną ścieżkę w mózgu. Im więcej o czymś myślisz, tym głębszy jest jej ślad.


            	Miej zawsze przygotowane myśli wspierające. Pomagaj sobie ich 



Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Księga I. Zdrowie
Dostępne w wersji pełnej.

  Księga II. Praca
Dostępne w wersji pełnej.

  Księga III. Finanse
Dostępne w wersji pełnej.

  Księga IV. Relacje
Dostępne w wersji pełnej.

  Księga V. Czas dla siebie
Dostępne w wersji pełnej.

  Księga VI. Rozwój osobisty
Dostępne w wersji pełnej.

  Epilog
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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